
29-go czerwca 1930

GŁOS

P ism o  tygodniowe Ilustrowane 
d la  m ia s t ,  m ia s t e c z e k  i w si.

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  czy n n a : codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUMERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

________ 60 gr. rocznie 5 zł. c onto czekowe 80187
CENA OGŁOSZEŃ:

Przed tekstem 1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.

Po tekście o 20°/0 taniej. Za wiersz milimetrowy 
jednoszpaltowy ('/s) za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
________odpowiednich rabatów.________________________

WILEŃSKI”

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena numeru 10 groszy.

JAN KOCHANOWSKI
Wielki pisarz i poeta polski. Urodzony w r. 1530, zatem przed 400 laty, żył za czasów królów Zygmunta 
Augusta i Stefana Batorego. Na obrazku widzimy, jak w majątku swoim Czarnolesie pisze wiersze,

w których opłakuje zgon swej córeczki Urszulki.
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A J E D N A K  W Y B I E R A Ć  N A L E Ż Y .
Wszędzie, gdzie się już odbyły uzupełniające 

wybory do Sejmu, zwolennicy obecnego rządu, 
sanatorzy-piłsudczycy z t. zw. Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem, czyli bebechowcy, nawoły­
wali ludzi do powstrzymania się od głosowania, bo 
rzekomo Sejm obecny nie ma nic do zrobienia.

Napozór mają oni rację. Ale tylko napozór, bo, 
gdyby tak rozumować, jak oni chcą, to okazałoby 
się, że wogóle żaden Sejm w  Polsce nic do zro­
bienia nie ma, bo w szystko już pomyślał i w szy­
stko już zrobił ich przywódca, p. Józef Piłsudski 
obecnie zajmujący stanowisko ministra wojny. Istot­
nie, rządy pomajowe z p. Piłsudskim na czele nie 
bardzo się liczyły i liczą z Sejmem.

Szczególnie w  ostatnich czasach, jak to widać 
chociażby na przykładzie sprzecznego z Konstytucją 
obyczaju odraczania posiedzeń Sejmu i Senatu, rząd 
właściwie uniemożliwił pracę ustawodawczą Sejmu, 
pogłębiając i pogarszając tem i bez tego ciężkie 
położenie gospodarcze kraju.

A jednak obydwa Sejmy, i ten, wybrany w  roku 
1928-ym, rzeczywiście najgorszy ze wszystkich, 
i jego poprzednik, wybrany w 1922-im roku, po­
mimo przeszkód ze strony rządu zrobiły bardzo dużo.

Sejm poprzedni, już po maju, wprowadził szereg  
bardzo ważnych i pożytecznych zmian w Konsty­
tucji wzmacniając władzę rządu i p. Prezydenta.

Nie jego jest winą, że rządy piłsudczyzny źle 
te zmiany wykorzystały.

Sejm obecny przedewszystkiem stanął na straży 
skarbu państwa, domagając się od rządu p. Piłsuds­
kiego, by się liczył z groszem płaconym z takim 
trudem przez podatników i gdyby nie głos posłów 
sejmowych Klubu Narodowego, wybranych z listy 
Nr. 24, to i obecnie płynęłyby setki miljonów na 
cele nic wspólnego z interesami Narodu i państwa

nie mającemi, jak to było w latach 1927 ym i 28-ym, 
kiodyto wydano nieprawnie przeszło 500 miljonów 
złotych, za co właśnie Sejm oddał ówczesnego mi­
nistra skarbu Czechowicza pod sąd Trybunału Stanu.

Gdyby Sejmu nie było, lub gdyby większość 
w nim mieli piłsudczycy, to po dziś dzień szastałby 
taki Czechowicz, czy jakiś inny pan zamianowany 
na jego miejsce, pieniędzmi skarbowemi bez końca, 
a podatnicy uginaliby się pod ciężarem jeszcze więk­
szych podatków niż teraz. Ten jeden przykład wystar­
czy, by dowieść całkiem niezbicie, jak potrzebnym 
jednak jest Sejm i ile dobrego może on zdziałać na­
wet w  obecnych czasach, gdy się prawie nie zbiera.

W każdym razie wybrani przez nas obecnie 
posłowie będą mogli pojechać do W arszawy i tam 
z bliska popatrzeć na gospodarkę rządową.

Może, z powodu uniemożliwienia przez rząd pracy 
Sejmu, nie zdołają oni uchwalić żadnej ustawy, ale 
przez samą swoją obecność w Warszawie, przez 
możność zajrzenia do ministerstw i zaznajomienia 
na wiecach i zebraniach wyhyrców, jak to naprawdę 
wygląda gospodarka piłsudczyków, nieraz pohamują 
tych ostatnich od wielu złych i fałszywych poczynań.

Tak już nieraz było i nieraz będzie.
Chodzi tylko o to, by przez odpowiednie 

głosowanie powiększyć ilość tych dobrych i ucz­
ciwych posłów, którzy mandaty wykorzystają do 
walki ze złem i w Sejmie, czy też po za Sejmem, 
przedewszystkiem stać będą na straży interesów 
Narodu polskiego i nie dopuszczą, by mienie 
narodowe zostało roztrwonione przez złą, a nie­
raz wproąt nieuczciwą gospodarkę.

Takich posłów w 1928-ym roku wprowadziła 
do Sejmu lista Nr. 24 i dlatego obecnie oddamy 
swe głosy tylko na listę Katolicko- < )Ą
Narodowego Komitetu, Wyborczego 1

Ewangelja święta
na drugą niedzielę po Świątkach, 

zapisana u św. Łukasza w rozdz. 14, w. 1 6 —  24.

W on czas: Mówił Jezus do faryzeuszów tę przy­
powieść: Pewien człowiek wydał wielką ucztę i zapro­
sił wielu. A tuż przed ucztą wysłał swego sługę, by 
powiedział zaproszonym: Chodźcie, bo wszystko już  go­
towe. Wszyscy jednak  zaczęli się jednocześnie wyma­
wiać. Pierwszy mu rzekł: Kupiłem wieś; muszę więc 
pójść i obejrzeć ją; proszę cię, miej mię za w ytłum a­
czonego. A drugi powiedział: Kupiłem pięć par wołów 
i idę je  wypróbować; proszę cię, miej mię za wytłuma­
czonego. Jeszcze inny mówił: Pojąłem żonę i dlatego 
przyjść nie mogę. — Sługa tedy, powróciwszy, doniósł
0 tem panu swemu. W tedy gospodarz rozgniewany 
rzekł do sługi swego: Wyjdź natychm iast na ulice
1 zaułki miasta, i sprowadź tu  ubogich i kaleki i śle­
pych i chromych. A s ługa  powiedział: Panie, stało 
się, jakoś rozkazał; — ale jeszcze je s t  miejsce. I rzekł 
pan słudze: Wyjdź na drogi i między opłotki, a przy­
muszaj, by wstąpili, aby dom mój był pełen. Albowiem 
powiadam wam, że żaden z tam tych  mężów zaproszo­
nych nie zakosztuje uczty mojej.

N a u k a .
„Chodźcie, bo wszystko już  go tow e”.

Niedziela dzisiejsza znajduje się w cieniu uroczy­
stości Bożego Ciała. Wiemy już, co oznacza owa uczta, 
przygotowana dla gości. Najświętszy Sakram ent je s t  tą 
ucztą, na k tórą  niebieski Gospodarz zaprasza wszystkich.

Lecz uczta ta tątaj na ziemi dla nas zgotowana, 
ma być zarazem przysposobieniem, środkiem do ucze­
stn iczenia  w innej uczcie, gdzie już  na wieki całe Bóg 
się swym gościom oddaje. Komunje św. tworzą jakoby 
sieć zarzuconą ua połów dusz ludzkich. Sieć ta  uwiąza­
na w doczesności o krzyż kalwaryjski, sięga w wieczność 
i kończy się przed tronem Bożym. Utkana z materjału cen­
niejszego nad złoto i srebro, bo z Ciała i Krwi Pańskiej.

Boski Miłośnik dusz ludzkich pragnie je  w taką 
sieć zagarnąć i wynieść z ziemskiego padołu do krainy  
szczęścia, zgotowanego tym, co Boga miłują.

Są ludzie, których ta sie'ć Boża omija. To ci, k tó­
rzy do Stołu Pańskiego wcale nie idą. Są inni dla 
których oka tej sieci są ta k  obszerne, że przez nie 
przepadają. To ci, co zbyt rzadko Ciałem i Krwią Pań­
ską  się karmią. Nie pociąga ich m i ł o ś ć  Jezusa.

A ty, bracie, czy należysz do tych zaproszonych, 
a jednak  odepchniętych? Może tylko raz w roku do 
Stołu Pańskiego przystępujesz? Chodź częściej do Ko- 
munji św„ jeś l i  ci zbawienie leży na sercu. Amen.
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU 

W Polsce.
2wołanie Senatu. U kazał się dekret p. P rezydenta  

Rzeczypospolitej, zw ołujący posiedzenie Senatu  na dzień 
18 czerwca. Czy obrady Senatu  ‘jednakże odbędą się, 
naraz ie  nie wiadomo.

Spodziewać się należy, że raczej tak .
Przysyłając dekret p. P rezydenta m arszałkow i Senatu, 

p rem jer Sław ek w ystosow ał jednocześnie do niego list, 
w  którym  narzeka na to, iż senatorow ie obciążają p. 
Prezydenta  odpow iedzialnością za niezgodne z K onsty­
tucją  postępow anie rządu oraz w sposób nader nieudol 
ny tłom aczy się z ig raszek  upraw ianych w zględem  Sejmu.

Wielki zjazd partyj lewicy i centrum (środka) ma się 
odbyć dnia 29 czerwca w K rakow ie. Na zjazd ten  spo­
dziew ają się przybycia 20 — 25 tysięcy delegatów . Ma 
on na celu zapro testow anie przeciw ko ustaw icznem u 
łam aniu  K onstytucji oraz będzie dom agał się już  n ie­
ty lko u stąp ien ia  poszczególnych m in istrów , ale w p ier­
wszym rzędzie sam ego p. P iłsudskiego , k tórego dotych­
czas lewicowcy uważali za swoje bożyszcze.

W ten  sposók lewicowcy przekonali się po 4-ch la ­
tach rządów  piłsudczyzny, że jednak  rację m iało S tron ­
nictw o Narodowe, k tóre od początku zwalczało tych, co 
dorwali się do w ładzy po przez krew  b ratn ią , przelaną 
w  m aju 1926 r. na ulicach W arszawy.

Jak gospodarzył p. Moraczewski. W swoim  czasie, 
gdy m inistrem  robót publicznych był socjalista Mora­
czew ski, piłsudczyk - leg jon ista , chciał on oddać prawo 
na zakładanie w Polsce elek trow ni am erykańsko - n ie ­
m ieckiem u przedsiębiorcy H arrim anow i.

Gazety narodow e ten  pro jek t „towarzysza," m in istra  
M oraczewskiego stanow czo potępiły, a w ubiegłym  tygod­
niu i rząd pod w pływem  tego, co pisały gazety , również 
odmówił H arrim anow i zaw arcia z nim  umowy, jak o  bez­
w zględnie szkodliw ej dla gospodarki państw ow ej.

Walka o Polskę katolicką.
W alka przeciw ko Polsce kato lick iej, w alka sk ry ta , 

podstępna, lecz i częściowo jaw na, w alka n ieubłagana, 
wre dzisiaj na całej linji życia politycznego. Masonerja, 
przez swe ukry te  macki, wnosi w alkę tę w prost do Ko­
ścioła, podw ażając w oczach ludu powagę najw yższych 
Pasterzy.

Jeżeli struś, duży ptak  pustynny, spostrzeże blisko 
siebie niebezpieczeństw o i nie może przez szybki bieg 
się  ocalić, natenczas chowa głowę, zanurza ją  w pia­
sek, m yśląc, że nieprzyjaciel go nie widzi — i pada od 
strza łu  łakom ego na jego cenne pióra Strzelca.

Otóż nie kryjm y, jak  struś, głowy przed grożącem  
niebezpieczeństw em , lecz śmiało i odważnie spójrzmy 
mu w oczy, aby nas nie spotkał los s tru sia , bo lepiej 
m ieć trzech  ni rprzyjaciół przed sobą, niż jednego, choć­
by słabego, za plecami. Nazwijmy otw arcie dobre — 
dobrem , a złe — złem.

Stańmy m ężnie w zw artym  szeregu  w obronie 
naszych praw  i św iętości, w obronie naszej w iary i na­
szych Pasterzy, bo Polska tak  długo trw ać  będzie, do­
póki będzie katolicka. \

W edług a rtyku łu  114-go konsty tuc ji Rzeczypospoli­
tej Polskiej w yznanie rzym sko-katolickie, będące re lig ją  
przew ażającej w iększości narodu, ma zajm ować naczel­
ne stanow isko.

N iestety , mamy w Polsce ludzi, co uw ażają K onsty­
tu c ję  za św istek  papieru , k tóry  m ożna zdeptać.

W edług spisu ludności dw ie trzecie mieszkańców 
Polski stanow ią Polacy katolicy. J e s t  nas 20 miljonów,

W odpowiedzi na to H arrim an zgłosił do rządu 
polskiego żądanie o zapłacenie odszkodow ania w w yso­
kości przeszło 2-ch miljonów złotych pow ołując się na 
jak ie ś  obietnice zaw artę w  lis tach  m in is tra  M oraczew­
skiego.

Co mianowicie przyrzekł Harrim anowi p. Moracze­
wski, narazie jeszcze nie wiemy, ale sam fak t  św iad­
czy, jak  szkodliwą była gospodarka tego socjalisty-pił- 
sudczyka, skoro państwo musi z jego winy płacić tak  
wysokie odszkodowania.

F a la  nad u żyć . Raz poraź gazety narodowe ogłaszają 
wiadomości o nadużyciach popełnianych przez wybitnych 
przedstawicieli piłsudczyzny.

Tak ostatn io  ujaw niono w ielkie nadużycia, bo do 
wysokości 4 miljonów złotych, przy budowie fab ryk  
rządow ych w ytw arzających aparaty  telefoniczne.

K ierow nicy budowy tej fabryki, ze znanym  socja li­
s tą -p iłsudczyk iem  Jędrzejew sk im  na czele, z cegły 
i drzew a przeznaczonych na budow ę fabryki pobudowali 
sobie w ielkie domy w W arszaw ie. Złodziei w reszcie 
aresztow ano. Jednocześnie niem al w ykryto  w Łodzi 
nadużycia przy sprow adzaniu  fu ter, przyczem  s tra ty  
Skarbu sięgać m ają do 7 m iljonąw  złotych.

W Toruniu spłonęły składy w ojskowe w artości 12 
m iljonów złotych, przyczem w iele okolic«ności przenia-' 
w ia za tem , iż m iało m iejsce podpalenie. Obszernie pisze 
o tych w ypadkach gazeta „A. B. C.“ w Nr. 158.

Zagranicą.
P r z e w ró t  w Rum un]!. Książe Karol, o niespodziewa­

nym powrocie którego do Rumunji pisaliśmy w poprzed­
nim numerze, został obwołany królem, jako Karol II. 
Ludność naogół powitała powrót Karola i  zadowoleniem 
mujac nadzieję, iż załagodzi on przesilenie gospodarcze 
państwa.

My, Polacy, na  powrót m łodego w ładcy Rumunji 
m usim y patrzeć z pewnym  niepokojem, bo, ja k  w iado­
mo, je s t  on zw olennikiem  Niemiec i powrót jego  do 
ojczyzny nastąp ił w łaśn ie  z Niemiec.

którzy jesteśm y  gospodarzam i Polski, na tom iast ludno­
ści innych wyznań, przew ażnie niepolaków, je s t  w  Pol­
sce około 10 miljonów.

Zdrowy chłopski rozum  w skazuje na to, że Polacy 
i katolicy pow inni w Polsce gospodarzyć. Tym czasem  
dzieje się  inaczej. Stanow isko m in istra  ośw iaty zajm uje 
p. C zerw iński, człow iek, k tó ry  porzucił w iarę ojców 
i został kalw inem . A  ponieważ m in ister ośw iaty je s t  
w Polsce jednocześnie m inistrem  wyznań relig ijnych , 
przeto tak  je s t obecnie u nas, że kalw in wydaje w ra ­
zie potrzeby opinję o katolickich biskupach czy pro­
boszczach, wpływa na nasze spraw y kościelne, k ieru je  
szkolnictw em . Zakraw a to wręcz na kpiny, a jed n ak  
je s t  sm utną  praw dą.

I d latego na w ytoczone w Sejm ie skarg i posłów 
polsko-katolickich, że re lig ja  kato licka w Polsce je s t  
n iew łaściw ie trak tow ana, m in iste r ośw iaty  oświadczył 
spokojnie, że przecież Polska ma 7 w yznań i 45 sek t. 
A więc re lig ję  katolicką, której stanow isko  up rzyw ile­
jow ane określa  konsty tucja  i k tó rą  w yznaje 20 m iljo­
nów odwiecznych m ieszkańców Polski, s taw ia  m in ister 
narów ni z innemi re lig jam i i 45 sektam if T rak tu je  ją  
narów ni z hodurowcam i, m etodystam i i może narów ni 
z osławionym  „biskupem " m arjaw ickim  Kowalskim , k tó­
rego za zgorszenie n iele tn ich  dziew cząt zasądzono na 
parę la t  w ięzienia.

Co praw da, od n iekato lika trudno  naw et żądać, że­
by wczuł się i wżył w przyrodzone potrzeby ludu k a ­
to lickiego. P rzecież wiemy, że nauka Kalwina jest 
sprzeczna z nauką Kościoła katolickiego, a więc m ini­
s te r  ośw iaty i w yznań kalw in, to w P o lsce ... nieodpo­
w iedni ogrodnik  w  ogrodzie.
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RZECZ9 CIEKAWE.
Żydom wszystko wolno. M ieszkańcy Kielc zdum ieni 

byli, przechodząc w u b ieg łą  niedzielę przez Rynek, ru ­
chem  i gw arem  ja k i tam  panował. Oto w bram ie do­
m u Nr. 10 w  godzinach rannych i południowych, w tedy 
gdy w kościołach odpraw iano nabożeństw a, żydzi han ­
dlowali w najlepsze, kupując, sprzedając, ta rg u jąc  się 
z w rzaskiem  i gw ałtem . Na zapytanie n iektórych osób, 
oburzonych tak iem  prze­
kroczeniem  zakazu handlu  
w niedzielę, w ładze w y­
jaśn iły , że pozwolenia 
na ta rg  udzielił żydom 
p. s ta ro s ta  k ie leck i, Bo­
rysew icz z racji nadcho­
dzących św ią t żydow­
skich. Na b rak  życzli­
wej opieki władz w  Pol­
sce żydzi u skarżać się 
nie m ogą!

Wielkie miasta w Pol­
sce. W roku 1921 na ob­
szarze R z e c z y p o s p o li te j  
zaledw ie 6 m iast miało 
ponad 100 tys. m ieszkań­
ców-. W arszaw a, Łódź,
Lwów, Kraków, Poznań 
i W iluo. Obecnie m iast 
stu tysięcznych  mamy 12:
Katowice, Lublin, Królew­
ska H uta, Bydgoszcz, Czę­
stochow a i Sosnowiec dołączyły się  do grupy m iast, w y­
m ienionych powyżej, i w te n  sposób liczba polskich m iast 
stu tysięcznych  w zrosła w ciągu  la t siedm iu dw ukrotnie.

Otwarcie radjostacji Watykanu 29 czerwca. Otwarcie 
staji iskrow ej m iasta  W atykanu nastąpi 29 czerwca b.r. 
Z okazji tej w ygłosi Ojciec św. przem ów ienie w języku  
łacińskim .

Nowy pomnik Bohaterom poległym w czasie Wielkiej Wojny Światowej, 
niedawno odsłonięty w Belgji w mieście Anwerpja.

Św. kongregacja  konsystorska w ypracow ała linje 
wytyczne dla używ ania rad ja  przez w ładze. Orędzie 
w tej spraw ie będzie praw dopodobnie opublikow ane 
równocześnie z otw arciem  stacji iskrow ej m iasta  Wa­
tykanu.

Podróż balonu niemieckiego. W ielki balon niem iecki 
.Zeppelin" poleciał z Brazylji do Stanów  Zjednoczonych 
w A m eryce Północnej. D rogę z Pernam buka do Nowe­
go Jo rku  odbył w 69 godzin, robiąc po 200 kilom etrów

na godzinę. S tam tąd  ba­
lon odleciał w drogę po­
w ro tną  do Europy. O stat­
nio w idziano go już nad 
Hiszpanją. Był to już siód­
my tak i przelo t ponad 
oceanem  A tlantyckim .

Nowinki z B o ls ze w ji. 
Choć to  już  czerwiec i 
żniw a niedaleko, połowa 
ziem i w  Rosji leży odło­
giem . Nie obsiano zgórą 
dwóch m iljonów hek ta­
rów. Zwłaszcza w  gospo­
darstw ach zbiorowych zie­
m ia masowo ugoruje.

N ie s p o d z ia n k ę  dla 
w szystkich stanow i zwol­
nienie z urzędu  U nszlich- 
ta, k tó ry  był zastępcą m i­
n istra  wojny. Był on na 
wysokich urzędach w Bol­
szewji przez cały czas od 

początku przew rotu. Był też jednym  z najbliższych po­
mocników Trockiego.

Zamiast wolności nędza i ucisk. N aczelnik banku bol­
szew ickiego w Paryżu Kruków porzucił dobrą posadę i zer­
w ał z ustro jem  kom unistycznym . Od 25-ciu la t należał on 
do rosyjskich związków rew olucyjnych. Dziś poznał, że 
komunizm daje ludziom  ty lko  nędzę i ucisk.

„Po ich owocach poznacie j e “. W ejrzyjm y w ięc na 
owoce, k tóre już  dojrzały, albo też dojrzew ają w  czasie 
rządów  m in istra  C zerw ińskiego, boć przecież m inister 
m usi o w szystkiem  w iedzieć, co się w jego  m inisterjum  
dzieje, i za w szystko też odpowiada.

W czasie rządów  m in istra  Czerw ińskiego zaszedł 
więc w ypadek, o którym  donosi świeżo K atolicka A gen­
cja Prasow a. W jednej szkole powszechnej w powiecie 
Słonim skim  nauczyciele (z lew icow ego zw iązku nauczy­
cieli) zostaw ili dzieci kato lick ie na naukę relig ji u po­
pa i poprow adzili je  potem na nabożeństw o do cerkw i. 
Jakko lw iek  społeczeństw o m iejscowe oburzyło się na to, 
to  jed n ak  władze szkolne uważały, że to spraw a błaha, 
nauczycieli zaś, k tórzy powyższe fak ty  n a p ię tn o w a li... 
przeniesiono na inną posadę. Kowal zaw inił, a ś lusarza 
powieszono. Oczywiście, p rzeniesien i nauczyciele nale­
żeli do stow arzyszonia ch rześc ijańsko-narodow ego . . .

W m owie sejm owej poseł narodow y C zetw ertyńsk i 
stw ierdził, że zna w ypadki, iż teraz wiele m atek, często 
z bólem serca, nakazyw ać m usi swym  dzieciom powraca­
jącym  ze szkoły, żeby zapom niały to, o czem im nauczy­
ciel mówił, bo nauki, udzielane przez n iek tórych  na­
uczycieli, nie są odpow iednie d la serca i duszy kato ­
lickiego dziecka.

Za rządów  m in istra  Czerw ińskiego zm niejszono 
liczbę godzin, przeznaczonych na  wykłady religji, 
a tym czasem  w pro tenstanck iej Szw ecji powiększono 
w łaśnie w ykłady z 6-ćiu do 8-miu godzin.

Młodzieży szkolnej poleca się uczęszczać na w ykła­
dy K adena-B androw skiego, którego w łasny b ra t nap ię t­
nował, jako  szerzyciela dem oralizacji.

A oto znów inna w iadom ość K atolickiej A gencji 
P rasow ej: Ojciec św. P ius Jedenasty  w ydał encyklikę

0 katolickiem  w ychow aniu młodzieży. Ponieważ spraw a 
ta  dotyczy również nauczycieli katolickich, więc pro­
boszcz w W ysocku w pow iecie Słonimskim kupił w ięk­
szą ilość encykliki i rozesłał nauczycielstw u. Nauczy­
ciele, należący do zw iązku lewicowego, uchw alili, że 
„encyklika do b ibljo teki nie nadaje się", na zapytanie 
zaś jednej nauczycielki, co z przysłaną encykliką począć, 
radzili j ą  spalić!

Rozdźwięk pomiędzy szkołą a rodzicam i jest w ielki
1 w idać zanik zaufania do dzisiejszej szkoły. Szkody 
z tego pow stałe są nie do powetowania, to też żal 
dziwy ogarn ia  każdego praw dziw ego Polaka katolika, 
że stosunek  pomiędzy szkołą a rodziną uległ tak  nieko­
rzystnej zm ianie.

Skąd to pochodzi, gdzie tego  przyczyny? Możnaby 
tu  zastosow ać przysłowie: „Jaki pan, tak i k ram ".

W pięknem  swem  przem ów ieniu do pielgrzym ki, 
liczącej zgórą ty siąc  nauczycieli i nauczycielek z P ie­
m ontu i Lom bardji, u w y d a tn ił Ojciec św ię ty  wzniosłe 
zadanie nauczycieli, od których żąda, aby kierow ali 
dziećm i w edług praw  Bożych, „żeby łaska  Boża, przez 
k tó rą  leczą się rany natu ry  ludzkiej, wzm ocniła młode 
isto ty".

Czy m in ister n ieka to lik  może pobudzić nauczyciel­
stw o do w pajania i pogłębiania zasad życia katolickiego 
w duszach powierzonych m u dziecijl Nie możemy żądać 
od człow ieka rzeczy nadludzkich , a z dośw iadczenia 
wiemy, że odstępcy często naw et n ienaw idzą relig ji, 
k tó rą  porzucili.

D la dobra więc katolickiego w ychow ania dzieci 
naszych m usim y żądać, żeby m inistrem  ośw iaty i wyznań 
w Polsce był ty lko kato lik .

E< B.
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Listy z miasteczek i wsi.
KONIAWA (pow. Wileńsko-Trocki).

O statni raz możemy pisać z gm iny K oniaw skiej, ja­
ko należącej do pow iatu W ileńsko-Trockiego, albow iem  
gm ina ta  została osta tecznie  podzielona na 4 części, 
z których tylko część pozostała w pow. W ileńsko-Troc- 
kim  wchodząc w sk ład  gm iny Orańskiej, k tóra była do­
tychczas niesam ow ystarczalna. Resztę gm iny włączono 
częściowo do gm iny Raduńskiej, częściow o d o E jszy sk ie j, 
a częściowo Zabłockiej. W szystkie te gm iny należą do 
pow iatu Lidzkiego. Czy ten  nowy podział będzie lep ­
szym, zobaczymy w przyszłości. , W.

Ś W i Ę C I A N Y.
Dzień jedenastego  czerwca na długo zapew ne pozo­

stan ie  w pamięci m ieszkańców  naszego m iasta, bo m ie­
liśm y na rynku  rzadkie i bardzo przytem  pouczające 
przedstaw ienie.

W prost ja k  w  teatrze.
Rozpoczęli to przedstaw ienie liczni ag ita to rzy  P artji 

Chłopskiej, W yyzwolenia i Polskiej P artji Socjalistycznej. 
Od godziny 12-ej do 4-ej po połuduniu był rynek  św ię- 
ciański w idow nią popisów krasom ówczych tych jego- 
mościów.

Jednym  tak ie  gadan ie  podobało się więcej, drugim  
m niej, a najw ięcej było tak ich , co się oburzało słucha­
jąc  b redn ie  tych rzekom ych obrońców chłopów i ro­
botników.

Zapewne jednakże  w iece zakończyłyby się spokoj­
nie, gdyby nie osław iony nasz bebechow iec-piłsudczyk, 
p. K rasicki. Było to w godzinach urzędow ych, w ięc 
m usiał on siedzieć przy b iu rku , w  kancelarji Sejm iku, 
ale słysząc przez okno, jak  na rynku w ykrzykują socja­
liści czy też agitatorzy partji chłopskiej, nie wytrzym ał, 
porzucił urzędow anie i w net wylazł na furę, by dorzu­
cić do w yw rotow ych przem ówień tam tych swoje trzy 
grosze.

Ale, jeżeli ludziska dość cierpliw ie słuchali ag ita to ­
rów party jnych , to stanow czo m ieli dość w idoku urzęd­
n ika  wyjącego z wozu na rynku.

W net strącono p. K rasickiego z wozu i nie pozwo­
lono mu gadać.

Szkoda, że nie znalazło się nikogo, kto za uszko 
zaprow adziłby tego rozw ydrzonego u rzędn ika do b iurka 
urzędniczego, albo w prost do p. starosty  i w ytłum aczył 
obu tym  panom, że ludność Św ięcian nie poto płaci po­
datk i, k tórych pew na część idzie na pokrycie ich pen- 
syj, by następnie  urzędnicy w godzinach urzędow ych, 
zam iast spełniać swe obowiązki służbowe, urządzali na 
rynku gorszące w idow iska.

P. K rasicki swojemi głupiem i mowami drażni u s ta ­
w icznie ludność i policja pow inna była jego  w pierw ­
szym rzędzie aresztow ać, a nie jak ąś  tam  babę, czy też 
owego L itw ina ze wsi W yhary, którzy w yrazili swe 
oburzenie z powodu w ystąpień p. K rasickiego i poszli 
za to pod klucz.

Możliwe, że, ja k  tw ierdzą  w policji, owa baba, to 
ja k a ś  kom unistka, ale ludność o tem nie wie i nie ro­
zum ie, dlaczego jednem u krzykaczow i wiecowemu w ol­
no wrzeszczeć z wozu, a drugiego  się aresztu je.

A czem je s t  lepszy p. K rasicki od tej baby, n ik t 
wytłom aczyć nie potrafi.

_ Z resztą  od niego można więcej w ym agać, bo prze­
cież to wyższy u rzędn ik  i praw a ręk a  sam ego p. s ta ­
rosty, a tam to zw ykła baba, niepiśm ienna i g łupia, k tó ­
ra w prostocie ducha uw ierzyła w b redn ie  socjalistycz­
ne tow arzyszów  Stążow skich czy Pław skich.

W każdym  razie, ludzie z wieców rynkow ych dnia 
11 czerw ca sporo rzeczy się nauczyli i będą wiedzieli 
kto u nas ty lko w iecować po tra fi, a kto rzeczyw iście 
stoi na s traży  spraw  i in teresów  ludności.

Mamy nadzieję, że ilość zw olenników  lis ty  Nr. 24 
przez ten  czas ogrom nie w zrosła. Pielarz.

ORNIANY (pow. Święciańskl).
Zmuszony, jes tem  zabrać głos na łam ach poczytne­

go pism a „Głos W ileński" W obronie katolickiej lud­
ności nadgranicznej z okolic Ornian, byłej parafji J a ­
ni skiej.

Otóż przed w ojną św iatow ą, kiedy ludność polska 
parafji Jan isk iej była prześladow aną za mowę polską, za 
śpiewy w polskim  języku  w kościele Jan isk im , kiedy 
księża L itw in i byli kierow ani do Jan iszek  specjalnie do 
tępienia polskości, m ieli jed n ak  możność Polacy odwie­
dzania św iątyni.

Pam iętam  dobrze, k iedy  jeszcze byłem dzieckiem , 
w każdą niedzielę i każdy dzień św iąteczny, kiedy na 
polu ustaw ała  praca, k iedy tylko skow ronek w spinając 
się w górę wyśpiew yw ał swe tre le  ku chwale Bożej, 
k iedy sreb rzyste  łany  zbóż i kw ieciste łąk i ty lko  wiaty 
swem  łagodnem  podm uchem  dotykał, na zew kościelne­
go dzwonu, kto ty lko mógł, śpieszył do kościoła w Ja ­
ni szkach; w szystkie dróżki i ścieżki roiły się  od pieszych 
i podwód kierujących się ku kościołowi, a od strony 
Ornian, Giryńców, Skardziów, Zuprowalów i innych wsi 
ogrom ne łodzie przepraw iały lud przez jezioro do m ia­
steczka, gdzie w kościele, przepełnionym  podówczas po 
brzegi, wznoszono m odły do Stwórcy i płynęły skarg i 
i żale tego  ciem iężonego i uciśnionego ludu, w ołające­
go o łaskę Bożą i sąd spraw iedliw y.

Prośby i w ołania ludności parafji Jan isk iej zostały 
usłyszane i obecnie w iększa część tej parafji pozostają­
ca po stronie polskiej odzyskała wolność, ma możność 
m ów ienia po polsku.

Za mowę, za w iarę, za zapatryw ania n ik t nie prześla­
duje. Tymczasem na nieszczęście pozbawiona je s t  lud ­
ność najdroższego skarbu , najw ięcej pożądanego i n ie ­
zbędnego ogniska, w  którem  m ogłaby porozum iewać się 
z Bogiem. Oddzielona została od kościoła.

Do Jan iszek , gdzie obecnie rządzą L itw in i, nie 
można się dostać, bo dzieli kordon graniczny. Tu zno- 
wóż, do K orkożyszek, do Pow aw iorki i innych parafij 
je s t  p raw ie 20 kilom etrow a przestrzeń, w ięc ludność 
wspom nianych wsi w dnie św iąteczne, kiedy usta je  pra­
ca na polu, odśw iętniej co praw da ubrana  niż w  cza­
sach m inionych, (nie widać łapci, obdartych sukm an, 
grubych  płuciennych koszul, w których chodzono), nie 
ma jednakże m ożności odw iedzić św iątyni, posłuchać 
pastersk iego  kazania.

N atom iast coraz częściej spędza się tu  dnie św iątecz­
ne poza św iątyn ią , w knajpach i karczm ach, przy k ie­
liszku lub naw et szklaneczce.

Praw da, odw iedzają te wsie często party jn i w ysłan­
nicy, rzekom i obrońcy ludu, jed n ak  żaden nie widzi 
tych isto tnych potrzeb ludności w iejskiej, żaden z nich 
nie poruszy tę  najp iln ie jszą spraw ę, nie zbierze pienię­
dzy, chociażby na odnow ienie którejkolw iek z daw niej­
szych kaplic i sprow adzenie księdza. Pod tym  w zglę­
dem bardzo, a bardzo została pokrzywdzona ludność pa­
rafji Jan isk iej, n ie m ówiąc już  o' tych, k tórzy znaleźli 
się  po stronie L itw y, gdzie obecnie po polsku odezwać 
się nie można.

Jeżeli weźniem y ziem ię K rakow ską, tam  na każde 
k ilkanaście  k ilom etrów  kw adratow ych po k ilku  księży 
pracuje. Są liczne zakony. Tymczasem tu , gdzie je s t  
tyle pracy do odrobienia, gdzie na k ilk a  parafij jeden  
nieraz pasterz, tu  n ik t nam nie idzie z pomocą, tu  m u­
sim y sami walczyć, borykać się i wpadać w zw ątpienie, 
czy w ytrw am y, czy zwyciężymy. W m ają tku  Ornianach, 
ośrodku tych zaniedbanych wyżej m iejscowości, znajduje 
się naw et budynek duży, dawna kaplica: czyżby więc 
nie m ożna było poczynić s ta rań  o odnow ienie, czyżby 
nie można wyznaczyć pasterza  dobrego dla podtrzym a­
nia polskości, o k tó rą  w alczyliśm y i walczym y nadal. 
Nie w ątkię, ż e p .h r .  Tyszkiew icz przyczyni się do tego 
m aterjaln ie, by w jego  dworze Ornianach pow stał Dom 
Boży. Br. Wojtkiewicz.
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BIERWIAKI (pow. Dziśnieński).
W ieś B ierw iaki, ma od dwóch la t szkołę założoną 

przez P olską Macierz Szkolną. Uczy nauczycielka p. 
Genowefa W łodarska. Ludność w yznania rzym sko-ka­
tolickiego.

W dniu 3-go Maja starsze  dzieci poszły pochodam 
wraz z nauczycielką na nabożeństw o do kościoła odle­
głego o 5 k ilom etrów  od B ierw iak. Po uroczystem  n a ­
bożeństw ie wrócono do B ierw iak na obiad. 0  5-tej zaś 
po południu, zgrom adziły się w szystkie dzieci w szkole. 
Przyszli i rodzice, oraz zaproszeni goście.

N auczycielka p. W łodarska, w ygłosiła krótki odczyt
0 K onstytucji 3-go Maja. N astępnie odśpiew ano chórem 
„W itaj m ajowa ju trzenko*. Poczem nastąp iły  dekla­
macje dzieci starszych z IV i I I I  oddziału, potem zno­
wu śpiew ano ła tw e  i okolicznościowe piosenki, dek la­
mowały też dzieci młodsze z Ii-g o  i I-go  oddziału, co 
niezm iernie podobało się rodzicom, zwłaszcza, iż każde

, dziecko brało w tem udział. N astępnie nauczycielka 
mówiła, dlaczego zakładane są szkoły Macierzy i o tem , 
iż każdy obyw atel polski w m iarę możności w inien 
przyczynić się do szerzenia ośw iaty i sk ładania na nią 
ofiar. Państw o robi wiele, pomoc społeczeństw a je s t  
tu  konieczna.

Uroczystość zakończono śpiewem  chóralnym  „W szyst­
ko co nasze*, .O jczyzna ma droga*, „Zaszło już  słonko*
1 hym nem  narodow ym  „Jeszcze Polska nie zginęła* od­
śpiew anym  przez w szystkich obecnych.

Na cele ośw iatow e złożono 5 złotych, k tóre p. Na­
uczycielka przesłała Polskiej M acierzy Szkolnej do 
W ilna.

ZAHORCE (pow. Mołodeczański).
W ieś Zahorce je s t  w yjątkow o b iedną w sią i lud­

ność pomimo ciężkiej pracy nie może dostatecznie w y­
żywić rodzin swoich.

W łościan zam ożniejszych zupełnie nie posiada. Zresztą 
za zamożnych uw ażają się tam  tacy, co kilka dziesięcin 
ziemi mają, bo pozostali to jeszcze w iększa biedota.

I na naszym kaw ałku ziemi można było by jakoś 
gospodarzyć, gdyby to  nie tak  licha ziem ia. W Zahor- 
cach g run ta  upraw ne są to w bezw zglęonej w iększości 
piaski, na których nie podobna gospodarzyć.

P iask i te  tym czasem  podniesiono do godności p ierw ­
szej kategorji. Cieszym y się ogrom nie z tego  szczytne­
go ty tu łu , ale n ieste ty  wraz z nim  idą  nakazy płatnicze 
i tu  dopiero rzeczew istość u rąg a  ty tu łow i i tu  się roz­
poczyna sm utna i straszna  w alka nędzy z praw em .

P rzed  dwom a laty  i w  roku bieżącym  pisaliśm y 
k ilka  podań do W ydziału Pow iatow ego z prośbą o w y ­
znaczenie kom isji szacunkow ej, opłaciliśm y podanie 
i czekam y dw a lata. A w iatr unosi tum any piasku „pierw ­
szej kategorji* , z pośród którego zarysow uje się skrom na 
postać „sekw estratora*. Czy przyjedzie kom isja?

M. M.

S Z C Z U C Z Y N .
W poniedziałek 2 b. m, odbyło się posiedzenie Rady 

Gminnej w Szczuczynie poświęcone głów nie spraw ie 
zaw ieszenia szczuczyńskiego w ójta, p. Berdow skiego, 
oskarżonego, ja k  wiadomo, o zgw ałceniu  żony stróża 
Na posiedzenie z jaw ił się we w łasnej osobie sam p. 
s ta ro s ta  Siellaw o. W idocznie spraw ki p. wójta bardzo p 
s ta ro stę  obeszły.

Pan s ta ro s ta  przyszedł z gotowym  postanow ieniem  
obronienia p. w ójta, bo zaczął swe przydługie prze­
m ówienie od w ychw alania energji w ójta przy w ykona­
n iu  szarw arku , a, że szarw ark znów się zbliża, więc p. 
s ta ro s ta  pełen  je s t  niepokoju, ja k  tam  ten  szarw ark zo­
stan ie  w ykonany. Mówił to w szystko p. Siellaw o w obec­
ności nowego w ójta przez siebie na m iejsce Berdow ­
skiego zam ianow anego. Jakaż  to szkoda, że p, starosta  
przedtem  dobrze się nie nam yślił i n ie zam ianow ał ta ­
k iego  wójta, k tóryby rów nież um iał spraw ę szarw arku  
należycie załatw ić.

Nie jes t  to rzecz tak  trudna , żeby się w gminie nie 
znalazło odpowiedniego człowieka.

Zresztą sam p. Siellawo przyznał, że nie odrazu 
i Berdowski był w tej sprawie dostatecznie mądry, ale 
się nauczył z czasem.

W końcu p. s ta ro s ta  zapytał się, czy Rada Gminna 
uważa zawieszenie Berdowskiego za szkodliwe dła gos­
podarki gm innej?

Jeden  z radnych, który w tej sprawie zabrał głos, 
stanowczo wypowiedział się przeciwko poglądom p. s ta­
rosty, a przedewszystkiem  przeciwko takiemu staw ianiu  
kwestji, kiedy dla lepszego załatwienia sprawy jakiegoś 
mostka, (ale i to zresztą wątpliwe, bo nie wszyscy 
gospodarkę Berdowskiego uważają za doskonałą) m iała­
by Rada Gminna zapomnieć o przestępstwach, które za­
rzucają obecnie p. wójtowi Berdowskiemu.

Człowiek będący pod tak  ciężkim zarzutem nie może 
spełniać swych obowiąków urzędowych, zanim się całko­
wicie nie oczyści.

Tem bardziej, że władza wójta ułatwiłaby mu znako­
micie zacieranie śladów.

Gdy w końcu przyszło do głosow ania, za w nioskiem  
p. s tarosty  oddało głosy przez podniesienie ręki tylko 
5 czy 6 osób.

Widząc swoją porażkę p. Siellawo zarządził powtór­
ne głosowanie zwracając się do poszczególnych radnych, 
którzy ręki nie podnieśli, z zapytaniem: „A pan jak
głosuje?!*. (Dosłowniel).

Ńaturalnie ręce zaczęły się podnosić.
Gdy się znalazło 8 czy 9 głosów, p. s tarosta  się 

uspokoił. Obecnych było 15, w ięc już  w iększość p. s ta ­
ro sta  wyrobił.

Tak się u nas trak tu je  samorząd.
Na szczęście znalazło się jed n a k  kilku radnych, 

którzy głosowali wedle własnego sumienia, a nie woli 
p. Siellawy.

Zapowiedziano również p. staroście, że do protoku- 
łu  będą zgłoszone na piśmie objaśnienia, dlaczego je d ­
nakże głosowano przeciwko wnioskom p. starosty.

Spodziewamy się, że przynajmniej p. wojewoda nie 
pochwali praktyk „obrończych* p. Siellawy.

Miejscowy.

P. Prezydent Rzeczypospolitej w Wilnie.
W sobotę wieczorem przybył do naszego miasta 

p. P rezyden t Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki witany 
uroczyście przez władze wojewódzkie i miejskie.

W niedzielę o godz. 10 rano udał się p. P rezydent 
na lo tn isko na Porubanku, gdzie po wysłuchaniu Mszy 
św. odprawionej przez b iskupa Bandurskiego brał udział 
w uroczystości nadania  dyplomów lotniczych 12 młodym 
lotnikom -studentom  oraz dokonał przeglądu wojsk.

Z lo tniska udał się p. Prezydent na boisko pióro- 
monckie, gdzie odbywały się pokazy gimnastyczne huf­
ców przysposobienia wojskowego.

Po południu na cześć p. Prezydenta  odbyły się za­
wody konne na torze wyścigowym na Pośpieszce a wie­
czorem wielkie przyjęcie w  kasynie garnizonowym.

W poniedziałek  brał udział p. Prezydent w święcie 
pieśni dzieci wileńskich. Śpiewało p. Prezydentowi 
przęsło 2000 dzieci zgromadzonych na dziedzińcu pałacu.

Następnie zwiedzał p. P rezydent aż do wieczora 
najrozmaitsze zakłady naukowe i dobroczynne. Uniwer­
sytet w ileński obdarzył przy tej sposobności p. P rezy­
denta dyplomem honorowego profesora Wszechnicy Ba- 
torowej.

Dnia 13 iipca r. b. odbędą się wybory do Sejmu w pow. 
Swięciańskim, Postawskim, Dziśnieńskim i Brasiawskim. 
Głosować tylko na listę Katotolicko- K T j-  O  A  |  
Narodowego Komitetu Wyborczego "  ,  •
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m GŁOS KOBIET DO KOBIET.
Fabrykacja niedouczków.

Każdy człowiek rozsądny i doświadczony, wie co to 
je s t  przerw anie jak ie jś  roboty, niedokończenie je j w ca­
łości, niedokończenie obstalunku dokładnie, w edług 
praw ideł. Przedm iot tak i niew ykończony nie znajdzie 
nabywcy, bo nikom u nie je s t  potrzebny i n ik t nie bę­
dzie mieć pożytku z ubran ia  uszytego w połowie, z bu ­
cika bez podeszwy, albo z m aszyny, w której b rakow ać 
będzie najgłów niejszych kółek.

Państw o polskie chce mieć w porządku w szelkie rze­
czy używane w życiu i m usi mieć ludzi przygotow anych 
do różnych prac i zajęć, k tóre tw orzą cywilizację.

Przygotow aniem  ludzi zajm uje się szkoła.
Szkoły byw ają rozm aite: dla zdolnych do wyso* 

kich nauk  trw ających kilkanaście lat, — dla różnych za­
wodów czyli specjalności, bez których niem a cywilizacji 
i wygód życiowych, — dla rzem iosł w których coraz 
więcej doskonałości w ym aga św iat, jednem  słowem 
szkół je s t  dużo.

Ale teraz  pytan ie, ja k  my z tych szkół korzystam y? 
jak oddajem y do nich swoje dzieci?

W iadomo, że człow iekow i każdem u potrzebna je s t  
nauka o rzeczach najw ażniejszych nas otaczających, 
o tem , czego dokonał iludzie żyjący przed nam i na wi°le 
se tek  lat, i o tem  co różni m ądrzy wynalazcy w ytw orzyli, 
aby najm niejszym  kosztem  mieć najw ięcej dogodności 
w życiu.

Otóż, żeby tego  nauczyć się, trzeba  w iedzieć skąd  
zacząć — od czego do tej nauki wziąć się i w jak im  
czasie pracę nad zapam iętaniem  tych najw ażniejszych 
rzeczy skończyć.

Bez podstaw i fundam entów  każdy dom sklecony 
będzie tylko budą, k tó rą  lada w ia tr wywróci.

Taką szkołą podstaw ow ą je s t szkoła powszechna 
siedm ioodziałow a, czyli siedm ioklasow a jak  nazyw ają 
potocznie. Tu są wyszczególnione wiadomości naukowe, 
bez których żadnego fachu posiąść niem ożna tak , aby 
być doskonałym  w swoim zawodzie i nie w stydzić  się za­
granicy. W powszechnej szkole żadnego fachu specjal­
nego nie uczą. Porządek nauk, czyli program , zawiera 
najpotrzebniejsze wiadom ości do tego, aby potem wy­
uczyć się  dokładnie jak iegoś fachu. I te  wiadomości, 
zaczynając od pisania, czytania i rachunków , a kończąc 
na praw ach przyrody, na h isto rji ojczystej i zagranicz­
nej, są  rozłożone na siedem  la t życia dziecka w edług 
tego , jak  ono rośnie. W pierw szych oddziałach, czyli 
klasach są naukow e wiadomości łatw iejsze, dla małych 
dzieci podawane przez książki szkolne, czyli podręczni­
ki i przez objaśnienia nauczycielek i nauczycieli. W p ią ­
tym, szóstym i siódmym roku, czyli przy skończeniu szko­
ły. powszechnej, są rzeczy coraz trudn ie jsze, ale koniecz­
ne do tego, aby mieć w ykształcenie. Do szkół zawodo­
wych, np. technicznych, nie przyjm ą ucznia, co szkoły 
powszechnej nie skończył, bo taki niedouczek niezrozu- 
mie wyżsych spejalnyoh nauk, naprzykład m echaniki, 
e lek tro techn ik i, rzem iosł wyższych, i t. p. Teraz partacze 
sam ouki rzem ieślnicze źle wychodzą, bo ich roboty są 
mało cenione. ,

To sam o stosuje się nietylko do chłopców, ale i do 
dziew cząt. Teraz program y szkolne są  jednosta jne  dla 
mężczyzn i dla kobiet. Kobiety m uszą też zarabiać na 
życie, n ieraz na całe rodziny — i d latego m uszą być 
wykształcone jednosta jn ie  i przygotow ane do nauki i fa ­
chu przez skończenie szkoły powszechnej.

To je s t  najm niejsza ilość wiadom ości, które przez 
siedem lat m usi dziew czynka posiąść, żeby potem nie 
być niedołęgą i ogłupiałą niedouczką.

Nauki w szkole niem ożna przeryw ać, bo szkoła to 
nie kiełbasa, z której każdy sobie ukroi, ile chce.

A teraz pomyślmy sobie, czy dobrze rob ią  rodzice, 
którzy odb ierają  córki ze szkoły w połowie kursu  
z piątego lub szóstego oddziału?

W iadom ości i nauka tak iej dziew czynki są bardzo 
małe i niczem tak a  nie zajm ie się dokładnie, bo ona 
je s t  ciem na, nic ją  nie in teresu je , prócz zabaw  i ga ł­
ganków.

Bywa to najczęściej w tedy, k iedy dziew czynka zo­
stan ie  na drugi rok w tym samym  oddziale, przez to, 
że słabiej się uczy i gorsze ma stopnie.

Lepiej, aby tak iej dziew czynce dać pomoc nauko ­
w ą: niech bracia je j pom ogą, albo niech korepetycje 
da jak a  nauczycielka, ale odbierać ją  ze szkoły, ażeby 
już nie m ogła n igdy douczyć się najpotrzebniejszych 
rzeczy, to je s t  dziecko skrzyw dzić.

Dziewczynka co nie skończy szkoły je s t  okaleczona 
na umyśle.

Rodzice mówią w tedy:
— Dość tej nauki 1 Niech idzie zarabiać!
I ja k iż  je j dają zarobek?
Dziewczynki sam e w idzą przyszłość dla siebie n a j­

częściej w nauczeniu się szycia sukien . I znowu m usi 
taka 2 albo 3 la ta  chodzić do pracowni jak ie jś  starszej 
szwaczki najczęściej darmo i potem, gdy ju ż  jako  tako 
umie skroić suknię, „bierze na siebie robotę".

Takich dziew cząt w każdym  domu, w każdej bra­
mie je s t  po kilka, i choć obrażają się za nazyw anie 
ich „szw aczkam i", a przezywają siebie „kraw cow em i" 
m uszą zadaw alniać się szyciem dla biednej ludności, 
gdyż żadna pani im nie powierzy s tro ju  droższego.

A poniew aż od wielu lat, co roku przybyw a moc 
takich szwaczek, więc dochodzi do w ielkiej konkurencji 
w cenach i dziś można dostać robotę sukienki za 
cztery złote!

I to tylko przez parę  letn ich , a raczej w iosennych 
m iesięcy dwie — trzy zdarzają  się roboty, bo są duże m a­
gazyny, gdzie szyją praw dziw i krawcy i kraw cowe i są 
A reszcie składy gotowych sukien  sprow adzonych z W ar­
szawy i n ik t nie potrzebuje tych szwaczek.

Niech rodzice pozwolą córkom skończyć szkołę, 
niech dziew częta uczą się gospodarstw a domowego, kuch­
ni, zarządzania domem na w si i w m ieście, p szczelarst­
wa, ogrodnictw a, tkac tw a, a każdy paten t z takich skoń­
czonych szkół i kursów  przy w ykształceniu  najm niej 
siedm iooddziałowej szkoły pow szechnej—da dziewczynie 
byt niezależny, a nieraz stanow isko in struk to rk i przy 
sejm iku powiatow ym  na wsi i życie zdrowe.

W iększość szw aczek po m iastach choruje i um iera 
młodo na suchoty, pracując w złych w arunkach i g ło­
dząc się z powodu braku  pracy, a chęć stro jenia się 
sprow adza nieraz na złe drogi.

W ięc niech rodzice nie odbierają córek przed 
skończeniem  szkoły, i niech je  uczą rzeczy praktycz­
nych po otrzym aniu św iadectw a szkolnego, bo lepiej 
i inaczej zarabia dziew czyna oświecona, a inaczej 
niedouczek.

Poeta polski m ądrze pow iedział:

„Bo w iedz — n ie  popchną tego w stecz,
„Ani pochłoną fale,

„Kto um ie choćby jedną  rzecz,
„Lecz um ie — doskonale!

Ludwika Źycka.
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Wiadomości praktyczne.
W jaki sposób uzyskać pożyczkę hodowlaną. Państw o­

wy Bank Rolny udziela pożyczek na kupno m aterja łu  
hodowlanego (z w yjątkiem  koni), a więc na zakup bydła 
rogatego, owiec i trzody chlew nej, na urządzenie ho­
dowli drobiu i budowę kurników , w reszcie na urządze­
nie pasiak  i kupno przedm iotów  potrzebnych do b a rt­
n ictw a. Pożyczkę na pasiekę m ogą otrzym ać pszczelarze, 
urządzający  pasiekę conajm niej z pięciu pni.

W arunki sp łaty  pożyczek są  następu jące: Pożyczki 
na bydło rogate należy zwrócić w ciągu  trzech  lat, 
w  pięciu równych ra tach  półrocznych, przyczem pierw ­
sza ra ta  przypada po upływ ie jednego roku  od dnia po­
życzki. Pożyczki na owce i nierogaciznę należy zwrócić 
w ciągu dwóch lat, w  trzech równych ra tach  półrocz­
nych; p ierw sza ra ta  p łatna, ja k  wyżej. Pożyczka na drób 
i ku rn ik i musi być spłacona w jednej racie i to po 
upływ ie roku.

Podania sk ładać w powiatow ych kom unalnych k a ­
sach oszczędności lub w spółdzielniach, k tóre za pośred­
nictw o pobierać będą 2 procenty ponad odsetki, pobie­
rane przez Państw ow y Bank Rolny. Dla gospodarstw  
drobnych o obszarze do 50 hektarów , procent będzie 
m niejszy.

Zgłoszenie o pożyczkę m usi być pośw iadczone przez 
Izbę Rolniczą, a także przez zrzeszenie rolnicze (naprzy- 
k ład  przez kółko rolnicze), że proszący gospodarz za­
sługuje na pożyczkę.

O trzym ujący pożyczkę m usi zobowiązać do nie- 
sprzedaw ania nabytego dobytku przed spłatą osta tn iej 
ra ty  pożyczki. Hodowcy, nabyw ający .buhaje czy knury, 
a nieposiadający obory, składającej się z dostatecznej 
ilości krów  czy św iń, m uszą zobowiązać się ponadto do. 
dopuszczania zakupionych sztuk  do cudzych zdrowych 
zw ierząt,

P ierszeństw o w otrzym aniu pożyczki m ają rolnicy, 
m ogący wykazać się  celow ą pracą w zakresie hodowli 
(udział w konkursach). N astępnie, o ile chodzi o poży­
czki na zakup m aterja łu  hodowlanego, p ierw szeństw o 
przed innymi posiadają starający  się o pożyczkę na 
kupno buhaja czy knura, a także m ają p ierw szeństw o 
członkowie zrzeszeń spółdzielczych zajm ujących się 
przetw órstw em  i zbytem, posiadający w ykształcenie rol­
nicze, osadnicy, a następnie w łaściciele gospodarstw  
scalonych.

Z O S T A T N I E J  C H W IL I.
Bratobójcze walki na wsi sowieckiej. Jużeśm y nieraz 

pisali o tem , że w prow adzenie tak  zwanej kolektyw izacji 
(wspólnoty) gospodarstw  rolnych na wsi napotyka na 
silny  opór ze strony  ludności w łościańskiej, przyczem 
dochodzi n ieraz do krw aw ych w alk pomiędzy ludnością, 
a w ładzą sow iecką.

Obecnie jes teśm y  św iadkam i jeszcze gorszego zja­
w iska.

Na tej kolektyw izacji zysku ją  jedynie  ci w łościanie, 
co nie posiadają żadnego m ienia, najczęściej rozmaici 
aw anturn icy  i pijacy, k tórzy przepili i przehulali swój 
dobytek i radzi ko rzystać  z cudzego; tracą  natom iast 
ci w szyscy, co pracą i oszczędnością potrafili coś u trzy­
m ać pomimo bardzo ciężkich czasów.

Otóż osta tn io  pom iędzy tem i dwom a grupam i lud­
ności w iejskiej raz poraź dochodzi do krw aw ych w alk  ' 
bratobójczych, bo jedn i bronią re sz tek  swego m ienia 
przed osta teczną zagładą, a drudzy idąc na rękę władz 
sow ieckich s ta ra ją  się im w szystko zabrać i włączyć 
do kolektyw ów . S traszne  zjaw isko!

CENY w
Na rynku w dniu. 17 

za 100 klg.

żyta . . . 
pszenicy . 
jęczm ienia 
owsa . . . 
g r y k i . . .

zł. zł.
— 18

. 36 — 89

. 16 — 18

. 18 — 19
— 22

za 1 klg.
zł.gr. z ł.g r.

m ięsa wołowego 2.20 — 2.50 
c ie lęc in y . . . 1.60 — 1.80
baraniny . . . ---------- —
w ieprzow iny . 2.80 — 3.00 
słoniny krajów . 2.80 — 3.00

WILNIE.
ym czerwca płacono:

zł.g r. zł.gr.
sm alcu w ieprz. 3.30 — 4.20 
m asła niesolon. 3.80 — 4.20 

„ solonego 3.50 — 3.60 
cukru  kryształ — — 1.70 

„ k o s tk a . — — 2.05 
soli białej . . — — 35
kaw y naturaln . 9.00 — 14.00 

„ zbożowej 2.40 — 3.00 
h e rb a ty  . . 17.50 — 30.00
nafty  i  l i t r  . . ------------ 65
m ydła do p ran ia  1.45 — 1.90 
św iec . . . .  1.75 — 2.40 
1 l i t r  śm ietany 1.20 — 1.80 
10 sz tuk  jaj . . l . io  — 1.30

KALENDARZYK.
CZERWIEC

22 ,-N. N. M .P. Nieust. P Paulina B. M
23 Pon. Agrypiny M., Zenona M. Wa.idy

24 Wt. Narodzenie Św. Jana Chrzc.

25 Sr. Prospera B. W., Adalbecta W.

26 Czw. Jana i Pawła M. M.

27 Piąt. Serca Jezus. Władysława Kr.W.

28 Sob. Leona II Pap. W., Ireneusza B.W.

Odmiany księżyca.
Nów 26-go czerwca
0 godzinie 14 m. 46.

Ceny obcych walut.
z dn. 17-go czerwca 1930 r.

Banki płaciły za 1 dolara 8 zł. 88 gr. 
za 10 rubli w złocie 46 zł. 20 gr.

W E S O Ł Y  KĄCI K.
Nie pozna się.

— Panie doktorze! Ja k  pan już  tak  
dokum entnie opukał moją babę, to 
m ożeby pan tak  za jednym  zacho­
dem zajrzał i do sta jn i, bo mi czer­
wona krow a coś postękuje.

— Przecież ja  nie jestem  w etery­
narzem ..

— Ale, pan myśli, że się krow a 
na tem  pozna?

Takie te  chłopy!
W nocy budzi W ojciecha płacz dziecka w  kołysce.
— Maryś — budzi W ojciech żonę — w stańże i za­

kołysz dziecko, bo wrzeszczy.
— O, la Boga! Takam spracow ana... A ty  leniu, nie 

m ógłbyś to zakołysać, ino m nie budzisz! Przecież to 
tak  tw oje dziecko, ja k  i moje.

— E h — m ruczy W ojciech, odw racając się na d ru ­
gi bok — to sobie kołysz sw oją  połówkę, a moja niech 
się tam  drze!

Kalendarzyk
h is to ry c z n y .

22 (1768 r.) Klęska 
Moskali przy oblężeniu 
Krakowa. Strzał Mar­
cina Oracewicza.

23 (1818 r.) Bitwa 
pod Popiellnami.

24 (1394 r.) Hołd 
Pomorzan.

24 (1768 r.) Rzeź 
humańska.

24 (1812 r.) Przejś­
cie Napoleona przez 
Niemen.

25 (1447 r.) Kazimierz 
Jagiellończyk wstępuje 
na tron

26 (1295 r.) Koro­
nacja P r z e my s ł a w a  
w Gnieźnie.

26 (1812 r.) Zwołanie 
nadzwyczajnego Sejmu 
w Warszawie.

26 (1862 r.) Rozwią­
zanie szkoły podcho­
rążych.

27 (1794 r.) Zaburze­
nia w Warszawie.

28 (1325 r.) Crzest 
Aldony w Krakowie.

28 (1812 r.) Napole­
on wjeżdża do Wilna.

28 (1734 r.) Zdobyć e 
Gdańska przez Moskali.

28 (1812 t.) Druga 
sesja Sejmu nadzwy­
czajnego 1 uchwalenie 
Kofederacji generalnej.

28 (1846 r.) Przyłą­
czenie K r a k o w a  do 
Austrji.
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